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Poznań, 21. sierpnia. 


— * Na dworcu poznańskim kolei żelaznej 
zakazano w tych dniach, juk już wiadomo czy- 
telnikom naszym. sprzedaży polskieh pism 
politycznych z powodu tego, że są uważana 
za szkodliwe dla bezpieczeństwa państwa pru- 
skiego, Zakaz ten obejmuje nie tylko polskie, ala 
i socyalistyczne piema, ponieważ jednak socyali- 
stycznych piam w Poznaniu wcala nie ma, dla 
tego zakaz powyższy spada całym ciężarem je- 
dynie na polskie, 

Szkoda, jaką publiczność polska przez to po- 
nosić będzie, równa się prawie zeru, bo na dwor- 
cu tutejszej kolei żelaznej sprzedawano tylko 
pistna wielkie, codzienne, i to w nadzwyczaj ma- 
dej liczbie egzemplarzy. Z tej strony dałaby się 
rzecz ta pominąć milczeniem; inaczej się ona 
Jeduakowoż przedstawia z stanowiska zasadniczego, 

Ciekawą byłoby najprzód rzeczą wiedzieć, kto 
wydał to rozporządzenie? Dyrekcya kolei górno- 
szląskiej wydać go nie mogła, bo jej nie przy- 
sługuje prawo orzekania, ozy i która pisma pol- 
skie są dla państwa pruskiego szkodliwe, Rozpa- 
rządzenie to mogła wydać tylko władza publi- 
ozna., Która władza? — czy centralna w Berlinie, 
czy prowinojonalna w rejanoyi, czy też nasza 
szanowna policya? — tego nie wiemy i wiedzieć 
nie możemy, Jeżeli się domyślać wolno, to for- 
ma i treść zakazu mimowoli naprowadzają na 
myśl, jakoby z Berlina rozesłano stosownie do 
$ 28, — 2 ułożonego juž prawa na socyalietów, 
który brzmi, że wolno aż na rok cały „zakazać 
sprzedaży pism po publicznych drogach, ulicach, 
placach i publicznych lokalach",— wskazówki, aby 
myśl tega paragrafu już teraz w praktykę wpro- 
wadzano. Jeżeli z Berlina osobnych rozkazów co 
do pism polskich nia wydano, to trzeba przy- 
puścić, że władza tutejsza, nie mogąc z socyali- 
stycznemi wojować, bo ich ta nie ma, nadesłana 
sobie wskazówki borlińskie zastósowała do pism 
połskich. W ten sposób dałoby się przynajmniej wy- 
słać z Poznania jakiś referat do ministra spraw 
wewnętrznych w Berlinie, podczas gdy w prze- 
ciwnym rasie władza tutejsza mosiałaby odpo- 
wiedzieć; że w W. Księstwie Poznańskiem nie 
ma potrzeby i powodu do zastósowania wskazó- 
wek ministeryalnych. 

Są to oczywiście tylko przypuszczenia nasze, 
aby sobie wybłówaczyć, jak się słać mogło, że 
pisma polskie dostają się pod obuch, przygoto- 
wany na socyalistów. 

Trudno także zrozumieć, czy piswa polskie 
zostały objęte rzeczonym zakazem dla tego, że 
mają być szkodliwe dla państwa—słaatsfeimd= 
lich, czy też tylko dla tego, ża w ogóle są 
polskie, 

Na czem rząd może opierać zarzut, robiony 
pismom polskim, że są państwu wrogie? Prze- 
cież mie na tem, że piama polskie stają w obro- 
nie praw Polaków jako pruskich poddanych i 
jako Polaków, bo do obrony jednego i drugiego je- 
steśry ustawami Kkrajowemi uprawnieni. Kato- 
licy niomieccy także mie inaczej bronią intere- 
sów Kościoła w swem katolickiem dziennika 
stwie, a jednakowoż zakaz nic nie mówi, ażeby 
na dworcu poznańskim nie było wolno sprzeda- 
wać „Germanii“ z Berlina, lub „Schłes, VolksZtg.“ 
z Wrocławia. Dziennikarstwo polskie nie wystę- 
puje dziś inaczej w obronía praw ludności poł- 
skiej, jak to czyniło do tego czasu, „szkodliwość“ 
jego dla państwa, jeżeli jnż tak ma być, nie 
może być zatem dzisiaj większą, aniżeli dawniej. 
Jeżeli dotąd na tę „szkodliwość* pism ua- 
szych wystarczała zupełnie królewska prokura- 
torya, to trudno sobie wytłómaczyć, dla czego w 
Poznania wychodzi rozporządzenie, dotykające 
wyłącznie pisma polskie? Przy takich stósunkach, 
my Polacy musimy koniecznie doznawać wraże- 
nia, jakoby zakazem tym obejmowano pisma 


polskie tylko dla tego że są pałskie, bez 
względn na to, czyhy były szkodliwe lub nie! 

Nie twierdzimy tu bynajmniej, jakoby rząd 
mial tę tendencyą istotnie w myśli, mówimy 
tylko, że na nas zakaz tun robi takie wra- 
żenie, 8 to wolno przecież jeszcze dziś w Pru- 
sach otwarcie wypowiedzieć, choćby tylko przez 
wzgląd na to, że rządowi zależeć musii na tem aby 
wiedział, jakie wrażenia wywierają jego rozpo- 
rządzenia na ludności, jego opiece powierzonej. 

Takie wrażenie zrobił też powyższy zakaz na 
ladności polskiej. 

To smutnia -— bardzo smutnie, że ludność 
polska, przeszła dwamilionowa, pełniąca swa obo- 
wiązki względem państwa doznawać mosi takich 
wrażeń npośledzenia! 

Czem się ta pocieszyć? 

Chyba tem, ża w'szczęśliwych i od wojny fran- 
ouskiej potężnych Prusach inaczej być nie 
może! Najprzód wzięto z brzega B milionów ka- 
tolików, teraz idą socyniiści, a kwasu sacyali- 
stycznego można w Nietnczech liczyć dobrze na 
kilka, jeżeli nie więcej, milionów dusz, bo inaczej 
pół miliona głosów niedostawiliby przy wyborach. 
Na kogo potem kolej przyjdzie, trudno przewi- 
dywać, ala się pewno mie skończy na socyali- 
stach, boé coraz w Niemczech chmurniej i par- 
niej, jak przed jaką nawałnicą, — dzienniki nie- 
mieckie wietrzą już nawet w przyszłości rewo- 
lucyą! 

Czegoż my Polacy możemy żądać w takich 
ozusach i — od takich czasów! 


— * Narady księcia Bismarka z ks. Nun- 
cyuszem Masellą w Kissingen skończyły się. 
O jednej prawie godzinie wyjechali książę Bie- 
mark w swoją stronę do wód w Gastein, a ks. 
Nunogusz w drugą na swoje urzędowe stanowi- 
sko do Monachium. Qzy w skutek tych narad, 
nastąpiło porozumienie między rządem a Kościa- 
dlam, i w czem — nie podobna wiedzieć — tyle 
jednak jest pewnem, że obrady toczyć się będą 
dalej i to w samym Rzymie, przez umocowanego 
posła państwa miemieckiego przy Stolicy Apo- 
stolskiej. którym ma być Kardynał ks, Hohen- 
lohe., Według zapewnienia „Kol. Ztg.,* rząd za- 
żąda za kilka tygodni od parlamentu kredytu, 
na koszta tej reprazentacyi państwa niemieckie- 
go przy Stolicy Św. 

Pomijając czcze domysły i pomysły pism nie- 
mieckich w rzeczy tych układów, praytaczamy 
znakomity artykuł „Germanii,* który aczkolwiek 
tylko do niemieckich katolików wystósowany, i do 
nas katolików- Polaków najzupełniej stósować się 
może: 

Sądzimy — piszą do „Germanii — iż wa- 
żniejszem od życzeń, obaw i nadziei, jakie ukła- 
dy rządu z Kościołem między nami wywołały, 
jest dla nas pytanie: jak się mamy w obec tych 
układów zachować? Czy opuścić ręce w tem 
przekonaniu, że sprawa ta jest w najlepsze zło- 
żona ręce, bo w ręce Ojca św.. Czy jedynym 
obowiązkiem naszym jest zwrócić się do Ojca 
fw. i rzec: „Ojcze św. wola twoja naszą wolą“ 
czy też mamy obowiązek pomimo rozpoczętych 
układów z Kościołem, walczyć dalej z całych sił, 
dopóki zupełnej wolności nie wywalczym, dopóki 
cały program katolickiego centrum nie sianie się 
ciałem, nie wejdzie w życie ? 

Tak, walczyć nam trzeba, bo kto ehee spoko- 
ju, ten go sobie wywalczyć musi, Stolica Apo- 
stolsku, nie wyłączając nawet najkorzystniejszych 
z rządami układów, tyle zawsze tylko uzyskać 
od nich mogła, ile jej dzielny współudział we 
walee Biskupów, duchowieństwa i ludn, wywal- 
czyć zdołał, Każde ustępstwo Stolicy św. spo- 
wodowane było niedbałą ospałością ludu. Stoji- 
ca św. ustępowała zawsze z ciężkim bólem i tyl- 
ko zmuszona brakiem poparcia u katolickiego 
luda. 


Ojciec św. powiedział nie dawno do sprawa- 
zdawoy „Germanii:* „W niczem nie ustąpimy, 
coby się zgadzać nie mogło z zupełną wolnością 
Kościoła w Niemczech“ Zupełna tedy wolność 
Kośoioła jest serdecznem życzeniem, stanowczą 
wolą Ojca św., i my wypełnimy tylko Jego za- 
miary, jeżeli nie odpoczniemy we walce, dopóki 
zupełna wolność nia będzie naszym udziałem. 

Tak uczyniło centrum, pisząc na czele progra- 
mu, nad którego przeprowadzeniem w parlamen- 
cie pracować będzie: „Będziemy na nowo wyma- 
gali wolności dla Kościała i usunięcia tych praw, 
które prawom i niezawisłości Kościoła uwłnczają, 
błogosławioną działalność zakonów niszczą i pra 
watni zagwarantowaną wolność obywatelską nara- 
szają.* Lud katolicki potwierdził ten program 
swych przedstawicieli, obierając ich ponownie do 
parlamentu. 

Chwilowe ustępstwa me zapewnią nam ani zu- 
pelnej wolności obrzędów kościelnych, ani powro- 
tn wygnanych zakonów, ani wolności nauki i wy- 
chowania w szkołach, ustępstwa te mogą być za- 
tem tylko ponktem wyjścia, z którego dążyć 
mamy do wywalczenia zupełnej wolności, znpał- 
nego spokoju. 


— * Walka rządu z Kościołem, 
ZObojnio donosi „Pielgrz.,, ża dochodu dla 
miejscowego ks. wikarego rząd już od 3 lat nie 
wypłaca, a dozór kościelny przeszedł już ze 
skargą swoją wszystkie instancye, ale na próżno. 
Wspomniany dochód nie jest datacyą rządową, 
lecz fnndacją, albowiem r, 1662 proboszez ehoj- 
nicki ks. Derengowski darował tamtejszej rezy- 
deneyi jezuickiej okało 1000 mórg roli w Nie- 
żywięciu z tym warunkiem, że za to 00. Jezuici 
dostawiać będą każdoczesnemu proboszczowi po 
2 kaznodziejów. Przy sekularyzacyi zakonów rząd 
zajął dobru jezuickie, ale powyższego zobo wiąza- 
nia spełniać nie chciał. Po kulkoletnich ukła- 
dach, jakie się toczyły między stolicą biskupią 
a rządem, rząd zobowiązał się od r. 1854 wy- 
płacać corocznie 250 tal. kasie kościelnej, i to 
bez żadnego zastrzeżenia. Odpowiednio do celu 
fundacyi pieniądze te obracały się na utrzyma= 
nie wikarego. Ala jak sią wyżej powiedziało, rząd 
od 3 lat sumy tej wypłacać nie chce, a gmina 
zmuszoną jest wydatek ten sama ponosić. 


Słembowo pod Żninem, 18. sierpnia. Gdy tyla 
donoszą „Orędownikawi* o wyborach a z naszych 
stron nikt nie nie pisze, więc posyłam tu kilką 
wiadomości. U nas w Słemhowie świetnie się 
wszyscy spisali, oprócz 14, którzy nie byli w li- 
Sty zapisani; i oni się stawili, ała nie można 
ich było przyjąć. Głównie przyznać musimy na- 
szemu dziedzicowi, WPanu Moszczeńskiemu, ża 
dobrze się zajął całemi wyborami, Nasze chłop= 
ki, czyli gbury, choć pijani, bo był targ w 
minie, żony swa poodsyłali do domów a oni pie- 
azo o milę drogi stawili się do urny wyborczej. 
(Gotowi się znowa gniewać, choć to gospodarz o 
gospodarzach pisze; ale dobrze, że gospodarze 
wytykają sobie nieszczęsne pijaństwa pa 
targach, ten brzydki nałóg, dość jeszcze roz- 
powszechniony w niektórych i to głównie czysto 
polskich stronach, który jest główną ruiną na- 
szych gospodarzy. Przyp. „Oręd”) I tak 155 
głosów zebraliśmy na pana dr. Niegolewakiego 
z Poznania. Także i z drugich folwarków wszy- 
sey się stawili, dwa głosy dostał pan landrat 
Nollau z pobliskiej wsi, gdzie dziedzie i urzędnik 
Niemcy; — nie dziwota więc. 

W drugiej wiosce, co graniczy z Słemhowem, 
tam sią rzeczy inaczej działy. Jest tam kowal, 
któremn trzeba oddać, ża jest dzielny majster i 
dzielny wiarus. Dostał on 40 polskich kartek, 
tyle, ilu tam jest ludzi i zaraz je wszystkie roz- 


dał. Dowiedział się dziedzic, naturalnie Niemiec, 
Że kowal kartki polskie ludziom porozdawał, w 
powietrzu przyleciał do kowala i miejsca mu wy- 
powiedział, ale dopiero od roku. Kotmornikom 
zaś kartki poodbierał i dał niemieckie, które też 
do urny oddali. Kowai i dwóch jnnych nie przy- 
jeli jego kartek i na wybory nie poszli. Czy dosyć zro- 
bili? Ja myślę, że dość było polskich kartek na 
miejscu, można więc było je przemienić. Zresztą 
przecie piszą gazety, że kara więzienia czeka 2a 
przymuszanie do wyhorów! 

W Paryżu koło nas jest dwóch włódarzy, i 
jeden w drodze do kościoła miał się niestósownie 
wyrazić o cesarzu. Jego przeciwnik poszedł zaraz 
do policyi i zameldował go, połicya spisała pro- 
tokół; co się stanie, doniosę później. 

Byłoby jeszcze więcej do opisywania, ale czas 
przy żniwach nie pozwoli; żniwa n nas okropne. 


Nowiny polityczne, 


Sprawy wschodnie. W sam dzień nro- 
dzin swoich, 18. bm., odebrał cesarz austryaoki 
ad feldmarszałka Filipowicza pożądaną wiadomość 
o nowej wygranej bitwie, która zaszła 16. bm. 
pod Han Belalowacem. Powstańcy byli silnie w 
stanowiskach swych obwarowami, a zdobycie tych- 
że tradnem było dla Austryaków, z powodu gór 
rzystego położenia tej okolicy. Trzeba była bo- 
wiem wojskom mozolnie wdrapywać się na góry, 
pod ciągłym ogniem powstańców. Jednakże zmu- 
mili Austryacy po gorącej walce powętańców do 
cofnięcia się i zabrali im cały obóz, złożony z 
namiotów, jadnę chorągiew i wozy z amunicyą. 
Działa zdołali jednak powstańcy uprowadzić za 
sobą. Strat "nie podaje depesza austryacka ani 
swoich, ani bych, które powstańcy ponieśli W 
skutek tego zwycięztwa główna kwatera austrya- 
cka znajdowała się na drugi dzień pod Tojnieką 
Cuprią, a jenera? Tegethoff miał posunąć się 
przez Kronogę po za Wysoką. 

To jedno jednak zwycięztwo nie zdoła ani po- 
kryć licznych strat, jakie Austryacy na wiela 
miejscach ponieśli, ani nawet polepszyć ich isto- 
tnie groźnego położenia. Na tyłach bowiem ar- 
mii austrynokiej wzmaga się powstanie, a poło- 
Żenia dywizyi Szaparego pod Dobojem jest roz- 
paozne. Bitwa, którą tamże stoczył 16. bm. z 
trzy razy silniejszymi od siebie powstańcami, 
zmniejszyła jeszoze siły jego. Piechota austrya- 
oka walczyła jak lwy z męztwem rozpaczy, i po- 
niosła też znaczne straty, szezególmiej w ofice- 
rach. Austryacka artylerya strzelała celnie, i 
wielu powstańców zapędzono do rzeki Bosny, 
gdzie, się potopili, ala odpór ten nie wie- 
le pomoże otoczonemu ze wszech stron przez 
nieprzyjaciół Szaparemu, i jeżeli nie przyjdą mu 
posiłki, to czeka go los ten sam, co i załogi 
zostawionej przez niego w Gracanioy, która wy- 
ginęła wymordowana przez Turków. 

Jeden także pułk, wysłany przez jenerała Fi- 
lipowicza, zaraz po zajęciu Magdaju ku Tuzli, 
naprzeciw Szaparemu, zaginął bez wieści, i nie 
wiadomo do tej chwili, co się z nim stało, 

Nieszczęśliwą także dla Austryaków była po- 
tyczka stoczona w Hercogowinie na drodze że 
Stołacza ku Lubinii. Austryacy zupełnie pobici 
przez przewałające siły nieprzyjaciół, poszii w 
Tozsypkę, i dopiero pa dniach paru zdołało przy- 
byłe ze Stołaczu wojsko. zebrać ostatki tego nie- 
szczęśliwego oddziału. 

Jednaże wszystkie te klęski zdaje się Au- 
stryakom wynagradzać zajęcie 19. bm. stolicy 
FRośnii Sarajewa. Walka musiała być nadzwy- 
czaj gwałtowną, bo załoga Sarajewa była zna- 
czną i składała się z 19 batalionów wojsk regu- 
larnych tureckich, z 4600 powstańrów i 4000 
przybiegłych im na pomoc Arnautów. 

— Mówiono zawsze, iż największym błędem 
kongresu berlińskiego jest to, że nie wynniazł 
sposobu, w jakiby Turków zmusić można było, 
do wykonania jego uchwał. Błąd ten wykazuje 
sią dzisiaj w całej pełni, bo Tureya każe się bić 
wojskom swoim z Austryakami w Bośnii i Her- 
cogowinie a Moskalom Batumu wydać nie chce. 
O układzie z Grecją w sprawie sprostowania 
granieg ani daje sobie rząd toracki wspominać, 
a odrzucił także bezwarunkowo żądania księcia 
Czarnogóry, dotnagającego się wydania przez 
Turcyą tych ziem, które mu kongres przyzbał. 
W skotek tej odmowy zagroził książę Czarno- 
góry, że ziemie te gwałtem zabierze, a mówią 
też, iż zawarł przymierze z Austryą i oświad- 
czył, iż chętnie ułatwi na różnych miejscach 
zaprowiantowania wojsk austryackich, co tem po- 
żądańszem być musi Austrgi, że wojska jej z po- 


wodu złej administracyi i zajęcia dróg przez 
powstańców, podobno nie rzadko głód cierpią. 

Postępowanie Serbii z Austryą dotychczas bar- 
dzo zagadkowe, stało się obecnie istotnie przy- 
jaznem, wskutek czego ma stanąć także przy- 
mierze między Serbią a Austryą. 

Zdaje się, ża w ostatniej chwili i Turcya roz- 
myśliła się ustąpić Austryakom, bo Mazhar ba: 
sza rozkazał wszystkim znajdującym się w Bośnii 
wojskom tureckim eofnąć się do dma 26. bm. 
po za rzekę Drynę. 

Niemcy. Prawo przeciw socyalistom zostało 
po krótkich rozprawach przez radę związkową 
przyjęte, i pewna część członków tejże rady, któ- 
rzy umyślnie na te rozprawy powołani zostali 
do Berlina, jnż się rozjechała. O ile się zdaje, 
projekt ten do prawa albo bardzo mało, albo 
może nawet wcale zmienionym przez radę zwią- 
zkową nie został, „Nat. Ztg.* donosi, że z innej 
strany, ale nie pisze, z jakiej, żądano zupełnego 
wykluczenia sędziów ze składu urzędu, 1 to 
niby z tego powodu, że prawo to może być wte- 
dy tylko ściśle przeprowadzone, jeżeli najwyższa 
nad niem władza, wyłącznie w rękach urzędni- 
ków administracyjnych spoczywać będzie. Oba- 
wiano się zatem, ażeby sędzia zbyt łagodnym nie 
był w ocenianiu przestępstw, jakich prasa lub 
stowarzyszenia dopuścić się mogą! 

Prawo to zatem w całej swej surowości przed- 
łożonem będzie ‘parlamentowi. Czy przejdzie? 
trudno dziś wyrokować, w każdym razia kutoli- 
ckie centrum, Polacy i Alzatczycy, postępowey, 
socyaliści, a z pomiędzy liberałów tak zwani 
stronnicy posła Lówego, głosować będą hbezwa- 
runkowo przeciw niemu, Przyjęcie łuh odrzuce- 
nie tego prawa zawisło od liberałów, Jeżeli 
większa ich część przyłączy się do zachowawców, 
i głosować będzie za rządem, prawo przejdzie, je- 
żeli zaś wstrzymają się od głosowania, lub w zoa- 
czniejszej części przyłączą się do przeciwników 
tego prawa, — wtedy prawo upadnie. 

Jakże to miebezpiecznem jest, że los prawa 
tak groźnego, tak obosiecznego, znajduje się w 
rękach stronnictwa, które pomimo swego libe- 
ralnego blichtra, nia ma żadnych stałych prze- 
konań, i zawsze skłania się na stronę silniej- 
szego! 

— Rozrucby wybuchła przy ściślejszych wy- 
borach w Harburgu pod Hamhurgiem, zostały 
wywołane przez to, Że urzędnikom i robotnikom 
rządowej bhanowerskiej kole rozdano odrębne, 
bardzo podpadające kartki wyborcze, a przytem 
prowadzono ich jak bydło oddziałami, pod dozo- 
rem urzędników kolejowych do urny wyborczej, 
Przez dzień cały wrzało w mieśnia, ale wybory 
dokonały się stósunkowo spokojnie, i dopiero wie- 
ozorem około 9, gdy już wynik głosowania zo- 
stał ogłoszony, tłumy poczęły nbliżać najbardziej 
znienawidzonym  osobistościom, nadburmistrzowi 
i innym szyby wybijać. Największe zamięszantia 
wywołała ta okoliczność, iż z braku wojska, któ- 
re było na manewrach, wydano sygnały zwołu- 
jące straż ogniową, dla uskromienia burzycieli. 
Popłoch powstał ogromny, wszystko co żyło wy- 
legło na prędce uzbrojone nu rynek, a gdy przy- 
biegłym żołnierzom rozkazano strzelać ostremi 
nabojami w ten zbity błnw, najniewinniejsi oby- 
watele zostali ranieni, a jeden padł, Jak widzi- 
my z tego opisu, oburzenie wyborców w Harbur- 
gu powstała ze słusznej bardzo przyczyny, ho 
2 naruszenia ich wolności obywatejskiej. Dla 
pp. liberałów potrzebna to nauka, że lud nie po- 
zwoli odbierać sobie bezkarnie praw swoich. 

— Książę Bismark przez uprzejmość dla Ojca 
św, przypomniał gobie ojego imieninach, przypa- 
dających 18. bm, i przesłał do Rzymu życzenią 
swoje telegrafem. 

— Magistraty niektórych miast niemieckich 
zaczynają znajdować, że na obchodzenie święta 
Sedanu szkodą pieniędzy. Tego zdania są za- 
rządy miast Kolonii i Deutz nad Renem i Zgo- 
rzelio na Szlasku, które odmówiły wszelkiej sub- 
wencyi na obchodzenie tej uroczystości. 

— Socjalistyczna „B, Fr. Presse* wylicza aż 
71 lokali berlińskich, do 'których zakazano uczę- 
szczać Żołnierzom dla tego, że w nich zwykle 
przebywają socyaliści ł znajdują się socyalisty- 
czne pisma. 

Moskwa. Z dalszych szozegółów a dokona- 
nej na jenerale Żandarmeryi Mezencowie zbrodni, 
przekonywamy się, Że istotnie była ona wynikiem 
rozgałęzionego sprzysiężenia. Jenerał ten miał 
otrzymać na 3 dni przed śmiercią zawiadomie- 
nie, iż zasztyletowanym będzie. Inni także wyżsi 
urzędnicy policyjni i administracyjni otrzymali 
takież same zawiadomienie, a między nimi sam 
oberpoliomajster Petersburga, jenerał Turów. 


W zamordowaniu Mezencowa wzięła udział 
dwóch młodych ludzi, wytwornie ubranych. Od 
trzech dni czatowali oni na ofiarę swoją, mając 
zawsze pud ręką elegancki powozik, zaprzężony 
w dzielnego konia, w srebnej, okowanej uprząży. 
Natychmiast po dokonanej zbrodni wskoczyli lu- 
dzie ci do powozika, a dzielny koń uniósł ich 
pedem strzały, 

Dotychczas nia jeszcze nie odkryto, pomimo 
ustanowienia osobnej komisyi śledzezej. Prze- 
rażenie w Petersburgu jest ogólne. Wszyscy 
się skarzą na nieudolność policyi. która ani prze- 
szkodzić zatnachowi, aui wyśledzić sprawców nie 
zdołała. Oberpolicmajstrowi Zurowowi chętnieby 
dano dymisyą, ale. nie ma go kim zastąpić, bo 
nikt nie chce objąć tego trudnego i niebezpie- 
oznego w stolicy carstwa urzędu. 

Ameryka. W południowych Stanach Ame- 
ryki północnej w straszliwy sposób szerzy się 
zaraźliwa chorohu, żółtą febrą zwana. Oała oko- 
lica od miasta Nowego Orleanu aż do rzeki Mi- 
sisipi jest nawiedzonu zarazą tą. Najwięcej osób 
wymiera w samym Nowym Orleanie i w mia- 
stach Memphis 1 Wietsburg. Wiele rodzin wy- 
ginęło do szezętn. Stósunki handlowe są prze- 
rwane, lndność biała, której choroba ta bardziej 
Się czepia niż czarnych, ucieka z okolic zarazą 
nawiedzonych. 

— Jak słychać, umerykańskie wojska wpadły 
ponownie w tych dniach do Meksyku, i straciły 
w potyczce z krajowcami 29 żołnierzy. Już od 
dawna Amerykanie ostrzą sobie zęby na bogaty 
w kopaliny i urodzajny Meksyk, i korzystając z 
częstych niepokoi panujących w tym kraju, na- 
padają na ludność nadgraniczną. 

— Państwo republikańskie Chil: przygotowywa 
się do wojny 2 rzeczpospolitą Argentyńską, i tak 
gwałtownie w celach wojennych ściąga pieniądze, 
że kilka banków tamtejszych już zbankrutowało. 
Trudno o niezgodniejszych między sobą sąsia- 
dów, jak ta rzeczpospolita Ameryki południowej. 

Afryka. Z państwa Marokuńskiego w pół- 
nocnej Afryce donoszą, że w miastach Fez, Me- 
quinoz i Totaan wybuobłu cholera. 
na RÓ ZEŃ 

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 

Poznań, 21, sierpnia. Wozoraj wybuchł w Głó- 
wuie ogień, który zmszczył kilka gospodarstw. 

— * W tych dniach wydalono 6 uczniów Niem- 
ców za średnich klas realnej szkoły za to, iż paśla= 
dując istniejące po miemieckich uniwersytetach bur- 
szndy, związali się w stowarzymzenie, którego jedy- 
nym celem była kolanka, Wydalenie to przekonało 
chłopców, że o kilka lat zawcześnie do tej poucza” 
JĄcej zabrali się rozrywki. 

— * Tutejszą żydowską „Ostdeuczerlię* z zeszłego 
piątku zabrała pohcya na wniosek prokuratoryj, i to 
dla tego, łe w artykule o straceniu Hoedla, zawar- 
tem być miała obrażające księcia następcę tronu 
zdanie. Przy tej sposobności przypominamy naszym 
czytelnikom, iż prawo śmierci nie zostało wcale znie- 
sionem w Prusiech, a prawo łaski zależy najzupeł- 
niej od dobrej woh monarchy. Najlepiej zatem nie 
rozprawiać o sprawach, które Są uregulowane pra” 


+. 


— * Dnia 16. bm. odbyło się zwyczajne zebrania 
poznańskich elementarnych nanczycieli, na któram p. 
Kułaj zdawał sprawę ze stanu kasy dawniejszej 
szkoły wieczornej, a p. Baumhanor z wieca rauczy- 
cielskiego w Magdeburgu. Oprócz tega wybrano z pp. 
Grotriana, Stallowitza, Schulzego, Marcikowskiego, 
Trautweioa I i Rorenzweiga złożony wydział, który 
ma poczynić przygotowania dla dnia 2. października 
odbyć się tutaj mającego prowineycnalnego wiec 
nauczycielskiego. 

— * W zeszłą sobotę aresztowano na ulicach 
naszego miasta aż 28 żebraków. 

— * W tych dniach aresztowano jakiegoś żydą 
z Polski, który chciał sprzedać pewnemu zegarmi- 
strzowi z Fryderykowskiej ulicy 300 gramów potła- 
czonego srebra, Obecnie wykryto, iż srebro to po- 
chodziło z kradzieży, popełnionej w bożnicy w Środzie, 
i znaleziono resztę tego srebra jeszcze 1,180 gramów, 
zakopane za bramą do Miasteczka prowadzącą, Ży- 
dowska „Ostdeuczerka* donosząc o tem, tak się wsty- 
dzi za zbrodnią swego współwyznawcy, Że go zwie 
mea „żydem* ale „zbiegiem z Polski“ Co za skrom- 
ność! 

— * Z powodu borespondencyi zamieszczonej w 
nr. 94 „Orędownika* z Łąkocin odbieramy następu= 
jący list, po opuszczeniu pierwszego ustępu, który 
zawiera streszczenie owej korespondancji : 

Z Łąkocin, 15, sierpnia. 

Co w owej korespondenci prawdziwego, my nia 
zakrywamy. Ów jawnobluźnierca jest w pogardzie 
u wszystkich; owe lakierki widziane u jedynych je= 


dnych tylko dziewcząt ze wsi są i od poważnych 
wykazywane i od równych tym dziewczętom osób wy- 
śmiewane, pijaków przecież nie ma tu, nietylka wiel- 
kich, nałogowych, ała i mniejszych, chyba, że po wy- 
płacie zarobku ten lub ów wyrobnik w Daniszyme 
za wiełe sobie w głową naleje i nogi pusłuszeństwo 
mu wypowiadają. Gospodarze sami *4 trzeźwi razem 
ze swojemi dziećmi i znani są w całej okolicy jako 
majątkowo się lepiej mający, aniżeli w innych wsiach, 
pochodzi to zaś ztąd, że wielu z nich jest pracowitych 
i oszczędnych, inni zaś oprócz tego handlują końmi 
1 bydłem. 

Wielu więc jeździ na jarmarki, ale me po to, aby 
grosza tracić, lecz zarobić i do domu je przywieść. 
Do kościoła my i dzieci chętnie chodziliśmy i cho- 
dzimy mie tylko w niedzielę i święta, lecz skoro czas 
od roboty wolny pozwala i w dnie powszednie, a w 
przywiązaniu do spraw kościelnych i narodowych bo- 
daj nas kto wyprzedzi, We wsi naszej w obce ręce 
ładen kawałek ziem dotąd nie przeszedł i może tak 
wnet nie przejdzie, przy wyborach ostatnich wszyscy 
jay jeden mąż do umy wyborczej kartki na posła 
naszego księcia Ferdynanda Radziwiłła oddaliśmy. Je- 
dnem słowem wypełniamy wszyscy 2 bardzo małym 
nie nieznaczącym, bo pogardzonym wyjątkiem, nasze 
obowiązki względem kościoła i ojczyzny. 

Ów porządny człowiek, który siebie tylko za po- 
rządnego ma a nas wszystkich jako najgorszych, nie 
zna nas gruntownie, bo i w ogóle znajomości Świata 
i ludzi nie pokazał w owym artykule bynajmniej. 

(Tak brzmi nadesłana nam korespondencja, pod 
którą się podpisało sześciu gospodarzy i to sołtys, 
zastępca patrona kościoła, członek dozoru kościelnego, 
członek dozoru szkólnego, członek rady parafialnej i 
jeden ławnik. 

Szanownych gospodarzy zapewniamy, że owa ko- 
respondencya pochodziła od osoby, która tylko błędy 
błądzących wytykuła, i to w jak najlepszej myśl, 
mie chcąc innym ubliłać, Nie zawadzi zaś, owszem 
potrzebą jest, abyśmy w dzisiejsych ciężkich czasach 
nawzajem się upominali, i też tylko w tej myśli za- 
mieściliśmy ową korospondencyą. Przyp. „Oręd,*) 

— " Mamy w tym roku dziąki Bogu piękna uro- 
dzaje, ale nowe znowu zanosim skargi, bo zboże źle 
płaci, Takie to u nas są smutna etósuoka, ża źle 
gdy nieurodzaj, bo wtedy drożyzna, nia wieje lopioj, 
gdy urodzaj, bo cena zboła nie pokryje drogich 
kosztów uprawy i wysokich podatków i wielkiego, od 
tkwiących w ziemi kapitałów, procentu, Znana to 
Już 1 smutna prawda, że dobrobyt upada w kraju, 
utrzymującym się głównie wywozem surowego zboża, 
bo razem z tym zbożem wywozim za granicę najży- 
wotniejsze siły naszej ziemi. ratować nas tylko 
może gzynue zabiegliwe pielęgnowanie przemysłu. Na 
samem rólnictwie wyginiemy po mału z wycieńczenia. 

— * Na dowód smutnych stosunków szkólnych 
po wsiach, donoszą z Kamionek pod Czerwińskiem 
w Prmsach Zachodnich do „G. Górnszi”, że tam od 
roku przeszło 100 dzieci nie pobiera Żadnoj nauki, 
bo walącą się ze starości szkołą, trzeba było zam- 
knąć, a innego dogodnego na szkołą lokalu we wsi 
nie ma, 1 nikt toż nie jest obowiązany dać drzewa 
na budowę nowej azkoły, bo ani właściciel tej ws), 
ani rząd patronatu nad szkołą tą nie posiada. Bóg 
jeden wie, jak długo jeszcze dzieci te, przeważnie 
zapewne polskie, zbijać będą po lasach, polach, dro- 
gach bąki, chowając się jak dzicz leśne bez religii 
i nauki, A że zdz.czenie pomiędzy dzieówie naszerm 
się 8%6rzy, dowodzi wiadomość, posłanu ż Komorska 
do „Westpr. Vbl“  Dziesięcioletni chłopak udał się 
bowiom w zeszły piątek do obcego ogrodu na gim- 
szli, a gdy go przy szkodzie 1lletni syn właściciela 
ogrodu zdybał, żgnął go młody złodziej tak niebez- 
piecznie nożem w brzuch, Że zaraz nieszczęśliwemu 
dziecku wyszły wnętrzności, skutkiem czego następnej 
nocy umarło, 

— * Z Gietrzwałdu odebrał „Kur.* następująca 
wiadomości. Objawienie się w Gietrzwałdzie nastę- 
piło w duiu Wniebowzięcia M. Boskiej, przy błogo- 
sławionjm klonie podczas rannego różańca około wpół 
do 8 z rana.“ Przybywszy około 6 godziny na miej- 
sce, pospieszyłem niebawem do kościoła, gdzie na- 
tłok i ścisk był tak wielki, jakiego jeszcze w życiu 
nie widziałem i jedynie przy pomocy silnego męż- 
czyzny zdołałem przy Wielkich wyssleniach przedrzeć 
się do zakrystyj. Tu ztąd słyszałem naukę miejsco- 
wego proboszcza po mszy Św. i byłem świadkiem, Jak 
przyjmował do Bractwa wstrzemięźliwości i zalecał 
trzeźwość gorąco. odmawianie różańca, jako dwie 12e- 
czy szczególnie zalecane w objawieniach N. Panny. 
Po mszy Św. wyszliśmy na cmentarz, gdzie, niebawem 
rozpoczął się różaniec. Dwie starsze wizyonerki po- 
klęsdy w obrębie ogródka proboszczowskiego od strony 
plebanii zwrócone twarzami ku klonowi a oddzielone 
od ludu sztachotami ogrodu, Prócz kapłanów małej 
tylko liczbie osób Świeckich udało się przykięknąć w 
pobliżu uprzywilejowanych niewiast. Do liczby tych 


j ja uależałom. Obrałem miejsce w środku pomiędzy 
klonem a niawiastami może o 6 kroków od tychże 
i obserwowałem je doskonale podczas objawienia, 
Wszystko to działa się wśród deszczu i silnego wia- 
tru, który właśnie od strony klonu zacinał, tak iż 
obie niewiasty zwrócone były oczami pod wiatr i 
deszcz rzęsisty. W drugiej tajemnicy różańca prze- 
szły niewiasty od ram w stan ekstazy. Gdy obie 
wpadły na twarze po raz pierwszy, by badać pokłon 
ukazującej się Królowej niebieskiej, wybuchły tysiące 
obecnych w głośny płach 3 widziałem mężczyzn do 
żywego wzruszonych i jak dzieci płaczących. Po 
pokłonie wróciły niewiasty do postawy klęczącej z 
oczyma utkwionemi bez poruszenia przez kilka minut 
w jeden punkt, w kierunku klonu i naprost przeciw 
wiatrowi i deszczowej fali, W środku objawienia na- 
stąpił drogi pokłon, gdy N. Parma udzielała błogo- 
sławeństwa duchowieństwu i wiernym. Ramy kore- 
spondencyi za ciasne, by się wdawać w bliższe szcze- 
góły i wyliczać wszystkie oznaki, jako też ogłaszać 
treść widzeń protokólarnie spisanych natychmiast po 
ukończeniu różańca. Dwóch kapłanów prowadziło prze- 
słuchy równocześnie w dwóch odrębnych miejscach 
(jeden na dole, drugi na górze w mieszkaniu probo- 
azeza) przy obecności licznych duchownych i przy po- 
mocy jednego świeckiego. ktury wziął udział w prze- 
słuchiwaniu Katarzyny Wieczorek, Potem zostały oba 
protokóły odczytane zebranemu licznie duchowieństwu, 
a później treść ich ogłoszona i wiernym, którzy z 
natężeniem rezultatu wizyi przed plebanią wyczeki-, 
wali. Pomijając inno szczegóły, to tylko przytoczę, 
co mam z ust samego księdza Weichsel, tj, 20 ode- 
brał od N. Fanny przez wizycnerki odpowiedź na 
wątpliwość, której am ustnie, ani piśmiennia niewia- 
stom nie był objawił; inny znów kapłan, podał je- 
dnej z niewiast pytanie zamknięte w liścia zapieczę- 
towanym, nie powiedziawszy jej nie zgoła, co w 
liście stoj, i także odpowiedź `“, Panny jasną otrzy» 
mał, To mianowicie fakta tak bijące, a które mam 
od tych kapłanów wprost, sprawiły, 26 lubo a pe- 
wnom niedowierzaniem na to miejsce się udałam, 
wracam niozłomnie przekonanym o nadprzyródzonom 
działaniu Boga w objawieniach pietrzwałdzkich. Po: 
wiadał także proboszcz, Że wiele z różnych stron od- 
biera hstów o nzdrowieniach wskutek używania wody 
ze zdroju gietrzwałdzkiego, poświęconego przez Matkę 
Bożą, ale ponieważ fukta mie są protokólarme opi- 
sano, wcale ich do akt śledczychoprzyjąć Die, może, 
Niech przeto osoby, których to dotyczy, nio zanied- 
bują do tego się zastósować, jełali chcą, aby łuski 
przez nich doznane kościelnie zbadane i zatwierdzona 
zostały, Również przestrzegam wszystkich pielgrzy- 
mów, aby spowiedź ów, odprawii w domu, a nie od- 
kładuli jej do miejsca świętego, bo pomijając mna 
trudności, uniemożliwiają ustawy majowe zaspokojenia 
w tej mierze potrzeb wiernych, Natłok pielgrzymów 
był tym razem jeszcze 182 tak wielki, jak 2. sierpnia. 
Od rana co chwila nawa przybywały kompanie, tak 
ił na rółańch południowym najmniej 12 tysięcy na- 
Jiczyć było można, I stany wyłsze także były repre- 
zentowana tak z kraju jak z dalszych stron. Było 
kilka osób ze Lwowa i okolicy, i ze Śzląska — du- 
chownych przeszła 20, kilku z naszych archidyecozyi. 

Pszczew, 15. sierpnia. Wczoraj przechodziła nad 
miastem naszem wielka nawałnica, przyczem piorun 
uderzył w dom p. burmstrza Krupskiego i raził mie- 
szkającego na pierwszem piętrze nauczyciela, który 
jednak tylko ua kilka mmut przytomność stracił i 
dziś już, Bogu dzięki, zdrowy. — Dom ten jest jeden 
z najwyższych w mieście, pokryty dachówką, lecz opa- 
trzony luką dla komimarza, której wieko jest pokryta 
żelazną blachą. W to wieko, jakby w konduktor, 
uderzył piorun (a nie w przewyższający je komin). 
obleciał koło ramy luki, zwęglił ją i spuścił sią po 
małej, o lukę opartej, drabeczce na podłogę podda- 
sznej góry, Tu Ślad ginie, a że pod końcem drabki 
goła tylko, żadnym słupem lub Ścianą nie podparta 
podłoga, zdaje się, Że się na trzy części rozpołowił 
i przolecioł powietrzem przez właściwą górę, bo do- 
piero znowu na pierwszem piętrze są w ścianach od 
posuwy począwszy znaki, Znakami temi są rowy w 
piecu Ściany ua łokieć resp, 3 łokcie długie. Gwoś- 
dzia żudnego piorun nie wyrwał, - natomiast spalił 
złocenia ram u kilku obrazów. 

Pan nauczyciel siedział na nieszczęście oparty o 
ścianę, na Ltórej wisiało tuż nad nim lustro. W ta 
lustro jedna odnoga pioruna udeqzyła  potłukła ja 
częściowo, amalgam stopiła i uderzyła p, nauczyciela 
wlewy bok głowy, poczem spuściła się na szyję i na 
ramienia na dwie podzieliła się odnogi, które na po- 
przek piersi i pleców przeszły. Dziwna jest tylka, 
Ża nie można dociec, którędy piorun na lustro przy- 
szedł, gdyż dzpieo w przytykających dwóch poko- 
jach jest ślad pioruna w ścianach; drzwi zaś z obu 
stron były pozamykane i wcale też nie nszkodzone. 
Zdaje się więc, że przez jaki drobny otwór Ściany 
jeden z słabszych promieni się przetisnął, 


Z okoliczności tego przypadku można sobie nieje 
dne stare przepisy co do pioruna przypomnieć. Naj- 
przód, żeby na dachu nie było żelaznych przedwio- 
tów, np. Żelaznych chorągiowek itd, bo w żelazne 
przedmioty piorun najchętniej uderza, Dalej, że naj- 
lepiej w czasie grzmotu leżeć na łóżku przy otwar- 
tem oknie. Piorun szuka do przeskakiwania najwy- 
łej sterczące przedmioty, a więc za sufitu na obraz, 
z obrazu po jakiej szafie lub tp. w ziemię. Człowiek 
opierający się o Ścianę lub nawet stojący w Środku 
pokóju, jest takim kończatym, piorun przyciągającym 
przedmiotem. Najlepiej więc spokojnie leżeć w dóż- 
ku. — Okno otwarte dla tego dobro, že często uwa. 
Żano, łe piorun otwkrtem oknem zaraz znowu z izby 
wyleciał, a dalej dla tego, że w szczelnie zamknię- 
tym pokoju piorun tyle starczystega swędu zostawi, 
łe od tego samego udusić się ludzie mogą, zw!aszcza 
gdy w skutek ogłaszenia do otworzenia okua sił nie 
mają. Przewewu naturalnie być nit ma. — Nako- 
niec kto ma na to, niech sobie konduktora urządzi 
na dachu. Konduktor broni wszystkie budynki w 
promieniu na 80 stóp stojące. 

Pleszew, 19. sierpnia, Donoszę „Órędownikówi* 
że nasi pielgrzymi z pod Pleszewa wyjadą dnia 5, 
września, aby na dzień niedzielny, w którym przy= 
pada uroczystość Narodzema N. P, Maryi, stanąć w 
Gietrzwałdzie, Ci, którzyby się chcieli do kompawii 
przyłączyć, niechaj się zawczasu zabierają. 

Ostrów, 18. sierpnia, Już przecież zgiełki i ba- 
lasy szynkowno podczas nabożeństwa w mieście na- 
szem ustały, już przestały skrzypieć podwoje sklepów 
handlowych od godziny 9—12 przed południem i od 
2—4 po południu, ale po wsiach w powiecie jeszcz0 
panowie oberżyści i szynkarzo, pomimo, że katolicy 
nia znają 8go przykazania boskiego i nie umieją się 
podług mego przynajmniej w tych Sciu godzinach 
zastósować, Tak w pównej wsi nad granicą jest 
oberżysta, który w najlepsze podczas nabożeństwa 
umie ciągnąć korzyści z ludzi dworskich i rzemie- 
klników, Biedny krawiec, który przez cały tydzień 
pracojąc, zyskuje w niedzielą pieniądze od odbiorcy, 
idzie do oborży i tam je podczas nabołoństwa na 
bawarze lub czem innem marnotram. A gdy przzje 
dzie krawca Żona, mająca kilka dzieci w domu do 
utrzymania 1 robj mężowi przedstawienia bądź w do- 
broci, bądź w złości, aby go do domu wywabić, bie- 
rz6 ją pun oberżysta za kark i zn drzwi wyprowa= 
dza, aby mąż jej swobodniej bez przeszkody zapijał, 
i zarobione pieniądze zamiast zanieść do domu w 
oberży na utuczonie pana oberżysty pozostawił. 

Jak pod dniem 9, b,m, doniósłem, iż mularz Ma- 
tuszkiewicz spadł nie g lipy, lecz z topoli za zaa- 
cznej wysokości i że kilkanaście lub k Ikadziesiąt dni 
odchoruje,— otóż schybiłem, bo już dziś życia dokonał 
i przeniósł się do wieczności, 

Dziwno mi zabrzmiało w uszach, gdym zasłyszał 
o podwyższeniu podatku na cukier, kawę, tabaką i 
tytoń, Pomyślałom sobie, czyby też to na co innego 
nie można włożyć wyższego podatku, np, na wódkę, 
dziczyznę, drobiazg, lub coś podobnego, czego więk= 
sza część ludu nio tak mocna używa, Prawda, iż po- 
między temi czterema przedmiotami są viehtóre zbyt« 
nie i nie szkodzi, chociaż wyższym podatkiem obłą= 
łona zostaną, Lecz kawa stała się niemal zwykłym 
napojem chocinż najbiedniejszej Klasy ludzi, tak iż 
mawat żebrak go używa i yi na mm wyjdzie, jak 
na innej strawie, Byłoby Więc większe opodatkowane 
nie kawy arcywielką szkodą dla pospólstwa, Bez cus 
kru nareszcie obejśćby się musiało, bo ten nie wama« 
coia, lecz tylko czyni przyjemniejszym napój kawowy. 
Gorzejby było z tabaką 1 tytoniom, alhowiem mamy 
nałogowych tabaczników i palaczy a to bez liku 
Tabacznicy poradziliby sobie, zażywając oszczędniej, 
lub też zamiast lopszej, gorszą tabakę. Ale coby się 
stało z palnczami, kiedy dziś cygaro grosz kosztujące, 
późniejby trojaka kosztowało? Ale nie nie szkodzi, 
niechby tak było. Miasta i wsie nie byłyby tak za” 
dymione, mniejby było pożarów, boby paroboy cyga= 
vami się nia trudnili, łożnierz wyglądałby lepiej, nia 
tracąc ze swego dziennego półzłotka na cygary, po- 
mocnicy mułarscy i ci, którzy jeszcze mają mleko 
pod nosem, nie cuchaqli brzydkim dymem. Płeć żeń- 
ska cioszyłaby się, boby narzeczeni nie puszczali jej 
pod nos nięzaośnego dymu, a nawet młodzież męzka 
byłaby szczęśliwszą, bo nie jeden z niej pozyskałby 
poławicę dożywotnią, która dlatego jedynia wieraz 
koszyk mu uplecie, 12 dymu cygurowego znieść nie 
może, Nicch mi smakosza cygar łaskawie wybaczą, 
ił tak niepochlebnie o cygaruch się wyvaziłem, po- 
chodzi to poczęści ze wstrętu do cygar, poczęści też 
2 dobrego sorca, czującego, ił uływanie łychże jest 
ze wszochmiar Szkodliwe, 

Otrąbićhy trzeba po ulicach, ną wszystkich rogach 
poprzylepiać plakaty, że żyto po 5 marek a chleb 
tak wielki, jak kiedy żyto płacona po B marek. Ale 
cóż, panowie piekorze pieką jeszcze chleb z drogiego 
żyta. Ale niechno w jeden poniedziałek Żyto zdrożeje, 


jużei panowie piekarze mąkę z taniego żyta wypiekli 
i chleb mniejszy. Trzebaby Koniecznie, aby właści- 
ciele domów zbudowali piece do pieczenia chleba, a 
lokatorzy pokupili žarna, bo kiedy pogłówne płacić 
trzeba i mięso nie tameje, to niechby się przynaj- 
mniej łud chleba najadł i nie opłacał droga chleba 
z tamiego żyta napieczonego. Kiedy już nie ma ni- 
kogo, coby stałe przepisał, ile chleb półmarkowy po- 
dług ceny zboża ważyć powinien, to niech przynaj- 
mniej głos publiczny pobudzi sprzedających do su- 
mienności. 

Z Gniewkowa, 20. sierpnia. Przyszło wreszcie i 
do tego w Gniewkowie, że damy, nie dając nie na- 
przód przemysłowcom gniewkowskim, wśród siebie 
utworzyły towarzystwo mające na celu pouczanie się 
wzajemne o gospodarstwie domowem. Pierw- 
sze posiedzenie odbyło się zeszłej niedziel. Na po- 
rządku dziennym była mowa „0 sposobie kisze- 
nia ogórków". Dysputa była bardzo ożywiona. 


Ostatnia wiadomości. 


— W świeckim okręgu w Prusach Zachodnich 
przepadł nasz kandydat p. Parczewski 190 gło- 
sami, otrzymał bowiem tylko 5514, podczas gdy 
na jego przeciwnika padło 5704 głosów. — Za to 
w gdańskim powiecie zwyciężył masz poseł, ka. 
prob. Michalski 4400 głosami swego przeci- 
wnika, który otrzymał 3950 głosów. Górą Prusy 
Zachodnie! — Przy powtórnych wyborach prze- 
prowadziliśmy zatem jeszoze jednego posła, tak 
że razem będziemy wysyłali 15 posłów do par- 
lamentu i to 10 z W, Księstwa, 5 z Pros Za- 
chodnich. 

— W Berlinie mają w tych dniach tracić 
mordercę Thürolfa, który tą wiadomością ma 
być w więzieniu bardzo skruszony, 

— Na socyalistę Fritsochego, który został 
wybrany na posła, wydano podobno rozkaz, by 
go policya aresztowała za obrazę majestatu, któ- 
rej się miał dopuścić w mowie publicznej, 

— Booyaliści zwyciężyli przy powtórnych 
wyborach aż w 7 okręgach, tak, ża razem 9 będą 
mieli posłów, 

— Deficyt, to jest brak pieniędzy w skar- 
biu pruskim, wynostć będzie na ten rok 20—25 
milionów marek, to znaczy, że tyle marek będzię- 
my musieli w przyszłym roku do podatków do- 
łożyć. Mała nadzieja! 

Wiedeń, 20, bm, Wojsko Szaparago zacze- 
pili powstańcy w sile 3000 wczoraj, atak Au- 
stryawy odparli, jeden z ich jenezałów lokko ran- 
ny. Powstańcom zabrano działo tureckie, Szapa- 
ry zburzył arwatatni większą część Tuszli. 


R aem. E -a 
Rozmaitości. 

— * Niemcy opisani przez Niemca. Sprawozda- 

wca pewien z wystawy paryskiej dsje następujący 

opis swych rodaków, zamieszkałych w Paryłu: Gdy- 


bym sam nie był Niemcem, ucznłbym do nich głę- 
boką odrazę dla tego, że wszędzie się gnieżdżą, wszę- 
dzie umieją się zastosować i zlicznem swem potom- 
stwem żyć w nawiedzonych przez siebie krajach, ko- 
satem miejscowych mieszkańców. Tu w Paryżu z ła- 
twością przekonać się można, że żyjący z dala od 
swej ojczyzny Niemiec, staje się plagą kraju, który 
ohjada, i dla tego słusznie uważany bywa za rodzoj 
Szarańczy i stósownie do tego jest traktowany. Nie- 
mey posiadają tu fabryki, zakłady spedycyjne, komi- 
sowe i inne, są przełożonymi w fabrykach, buchhal- 
terami, pomocnikami baadlowymi, czeladnikami i ro- 
botnikami, a zawsze na swoje wychodzą. Handel uli- 
czny prawie w ich tylko znajduje się rękach, tak ża 
rzadko omyli sią ten, który zniecierpliwiony szwar- 
gotem francuskim, napartych ze swym tandetnym to- 
warem przekupniów, pośle ich po niemiecku do wszy- 
stkich d.,.,.. Nasi rodacy jednak przekonawszy sią 
wtedy, 20 z Niemcem mają do czynienia, dręczą go 
już po niennecka dopóty, dopóki albo mu towaru me 
wmuszą, albo po karku nie oberwą. 

Musieli temu jegomości nie pomału dokuczyć w 
Paryżu jego szanowni rodacy, kiedy się tak bardzo 
na nich pogmewał. Gdyby to jeduak ta „niemiecka 
szarańcza”, po za granicami swej ojczyzny, tylko 
przemysłem i handlem się trudna, byłoby to jeszcze 
pół biedy. Sprawozdawca tenże ma to na myśli, alo 
widać nie chce wypowiedzieć całej prawdy, iż pa 
wszystkich znaczniejszych miastach Europy Niemki 
stanowią tamże wyłączne ten najnowszego gatnoku 
towar, szerzący zepsucie między krajowcami. 

Istotnie w takich warunkach trudno w obcych kra» 
jach o szacunek dla umienia niemieckiego, 

— * Pomiędzy ciekawymi gapiącymi się w Ber- 
linie w zeszły piątek przy plakatach, oznajmujących 
ścięcie królobójcy Hoedla, znajdował się też młody 
jakiś człowiek, który  wyrałając o tem zdania 
swoje, dopuścił się znacznej obrnzy majestatu. Nim 
się jednakże zdumiona publiczność spostrzegła, znikł 
Szybko w kremie sąsiedniego domu. Ludzie za nim, 
on ha dach, ludzie za mim i dopóty trwała ta dzi- 
wna i niebezpieczna po dachach gonitwa, dopóki prze- 
stępcy nie schwytano. 

— * Na kościół mający sią wystawić w Berlinie, 
na pamiątkę ocalenia cesarza od ómiercj, złożono do 
80. lipca dopiero 20,500 marek i to przeważnie od 
osób zamożnych, dających znaczne datki, Naprzykład: 
bankier Erlanger z Paryża dał na cel 5,000 franków 
u cesarzowa Augusta 500 mrk, 

— " Zemata żydowska. 
Karlsruhe — Bruchsal 
kandydat zachowawców, 


W okręgu wyborczym 
wybranym został na posła 
Marschall, którego stronnicy 
wydali przed wyborami odezwę słnsznie oceniającą 
oszukaństwa żydowskie, Wskutek tego takie okazało 
się w „Kraichsgauor Ztg.* wazwania: Do Izraelitów 
okręgu wyborczego Brachsal- Karlsruhe ! 
Marschall i jego stronnicy ogłosili odezwę, w której 
zarzucają żydom wszelkie niegodziwości, przeto zalo- 
camy wszystkim Tzraelitom, ażeby po ukończonych 
wyborach 1 zwycięztwie p. Marschalla, natychmiast 


Ponieważ p., 


ściągnęli wszystkie swa należytości ad stronników 
tego szlachetnego pana, i jeżeliby tego była potrze- 
ba, dochodzili praw swych sądownie. Żapewne się 
jednak bez tego obędzie, bo szlachetny pan ten i je- 
go stronuicy chętnie przyjdą w pomoc swym zadła- 
żonym przyjaciołom potrzebnemi środkami — ? — Pod- 
pisano: kilku współwyznawców. 

Czy to nia ciekawe wezwanie? Dotychczas muszą 

nasi, Którzy pracują u pana Niemca, głosować na 
Niemców, a przyjdzie može i do tego, że kto będzie 
siedział u Żyda w kieszeni, na Żyda też głosować 
będzie zmuszony. 
* Zmarły ka, Kardynał Franchi nie spodzie- 
wając się tak rychłej śmierci, nie spisał testamentu, 
wskutek czego cały jego majątek, przynoszący 50 
tysięcy franków rocznego dochodu, przejdzie na brata 
jego notaryusza, zamieszkałego w Rzymie, i na 5 
synów po jedynej siostrze. Oprócz tego pozostawił 
ks. Kardynał piękny księgozbiór. 


Rodaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Pozoaniu. 


z EEE 
Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 21. siorpnia. 
Za ©7 kilogram « 
pra 
kaaa 


Ceny ustanowione przez stowa- 
rzyszonie kupieckie 


pośled. 


średn. 
mik. 


Pazeńicy BAK 


żółtej B|50 
Zyta atorego 5 | 40 
n Bowego 5,50 
Jęczmienia  . . 5|80 
wsk , | ý- 
Ruepik zimowy . 12 |30 
ve 12 
Wyki , |- 
Eai o 1l%0 
Grochu do gotowania = 


na pesze 


Okowita (e beorka) za 100 litrów pó "100°, "Tral. 
Wypowiedzinno 00,000 litrów, cana wypowied. 54,60 mk, 


na cierpień 54,060 mk., wrzesień 58,30 mk., mżóziernije 
51,40 mk.. listopad 48,50 mk, grudz. 48,50 mk. 
Kapitały, 2 dnis 21, eiorpa 
Poznańskie listy znatowne „ .  - . 95,10. 
Poznańskie liaty rentowa 94,80. 
Auatryjackie banknoty . . 176,30. 
Rosyjskie banknoty , . . . 214,26. 


Wrocław, 20. sierpnia. (Ceny targowe miejakie.) 
IW markach i fonygnch zx 
100 kilogratnów 


Stale ceny natanowione przez 


_oputnoyą targowa,  piękn. | sradn. | polod. 
Pszenica Di Tiaa KITE 19 |60 | 17 |80 
= 18|— | 17 [60 
EiS a WE «6% 12|60 | 12| — 
SERI nowy . 13|10 | 12| 20 
Owiea stary . 12 |40 | 11 [60 
+ 11/50 |] 10 |60 
Groch . 14180 | 18 | 40 
Wzep 24 uj- 
Rzepik zimowy . 24|— |2|- 
Rzepik latowy . 25 21 |— 
Lea SK $ 20 17 
Siemię lniane . . . - Pies ois 


Walne zebranie 


Cegielnia 


Dnia 20. bm. o god. 10 przed 
połud. po długich i ciężkich cier- 
pioniach zasnęła w Bogu nasza 
najokochańsza wnuczka j córka. 


Jadwisia Walkowska 


przeżywszy lat 6, o czem wszyst- 


kim krewnym i znajomym dono- 
BZĄ w smutku pogrążeni 
Babka i Rodzice. 
Pogrzeb odbędze się w piątek o 
godz. 5 po południu z Strzałowej 
ulicy nr. 3, na który zapraszają 
(853) Rodzice. 


W miodzielę dma 25. sierpnia rb. 
o god. 5 po połud, odbędzie się w lo- 
kalu p. W.Dymaelskiego w Ostrowie 


Walne Zebranie 
członków kasy pożyczkowej dla miasta 
Ostrowa i okolicy. 

Porządek dzienny : 

1. Sprawozdanie homisyi rewizyjnej zo 
stanu kasy aż do 1. lipca 1878. 

2. Sprawozdanie kasyera z półrocznego 
obrotu. 

8. Obór dyrektora w miejsce zmarłego 
księdza profesora Siemiątkowskiego, 
w razie wyboru jednego z rady nad- 
zorczej obój nowego członka do tejła, 

4. Wnioski członków. 

(855) Zarząd. 


Tow. Przem. w Ostrowia odbędzie ‘g 
m niedzielę dnia 1. września TN 
lokalu zwykłych posiedzeń kupca sM 
Władysława Dymalskiego, na która 
licznie zaprasza Zarząd. 
Ostrów, 18. sierpma 1878, (856) 
TB" mic góspadaretwa w Lo- 
sówku pod Tankowioami w bliskości 
Poznania, składające się z 40stu mórg 
arealu, z dobrami prawie nowemi 
budynkami, beż wymiaru mam zamiar 
sprzedać 2 całym sprzętem pod korzy- 


stuemi warunkami. (834) 
Józef Berg, Buk. 
Poszukuje się zaraz awy 


oberży 
z małym gruntem we wsi kościelnej 
albo nad szosą. Adres: Szymon Smo- 
libocki w Sierakowie (Zirka). _ (846) 


Gorczycę 


kupuje (851) 


A. Bąkowski. 


Wyborue w on 


Matjes śledzie 
poleca handel (843) 


Affeltowicz. 


„| Lotery 


celem wybudowania żę kościoła 
w Zweibriieken. 
Ciągnienie 3. września 1878. 
Największy loa 
marak 40,000, 20,000 itd. 

Na 20 losów 1 wygrany. 
EM Los kosztuje 2 marki. mg 
Jeneralnu Agteutura: 

Aug, Schuler, R. Schulera 
kupiec. (756) księgarnia. 

Zweibrücken. (Baw. Palatynat). 
Tymczasowe doniesienie. 
Mój pau vauki tańca, ułożony dla 

Poznania na sezon jesienny r,b. dostać 

można bezpłatnie w składzie wyrobów 
złotych p. Ehlert i w cukierni p. Stark 

przy ulicy Wrocławskiej. (847) 

A. Lipiński metr tańca, 


ubca Długa nr, 8, 
UCZNIA 
poszukuje magazyn mebli y 
_M. Czarlińskiego i Sp. 
Panna 


obeznana z szyciem dyflów ua maszy- 
nie znajdzie natychmiast zatrudnienie 
u M. Wrobel, Szeroka ulica nr. 12 
w podwórzu TV piętro (818) 


(854) 


zupełnie nowa w Głuszynie pod Po- 
ananiem, 5], mili od budujących się for- 
tyfkacyi w Żegrzu a 1), mili od Warty 
odległa, w bliskości lasów Konarzew= 
skich, do której należą: 

8 mórg pokładu gliny resp. roli, 

8 morgi łąki i 

budynek mieszkalny wraz z chle- 

wikami 
ma być z wolnej ręki od 1. paździer- 
nika r, b. wydzierżawiona przez pod- 
pisany Zarząd, (850) 
Zarząd dóbr Konarzewskich 
w Konarzewie pod Dąbrówką 
(p. Poznań). 


Chłopiec, 
który się chce wynczyć sztuki kuchar- 
gkiej, niech się zgłosi do Bazaru 
w Poznaniu. t (844) 


Ucznia 


do destylacyi potrzebuja natychmiast 


A. Łukowski 


w Rawiczu. 


Chłopca 
porządnych rodziców z potrzebnemi wia- 
domościami szkólnemi przyjmie zaraz 
Jako ucznia (852) 


Józef Rogoziński w Srodzie, 


handel korzeni i delikatesów, 


(845) 
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